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„DZIENNIKA POLSKIEGO. '
DZIENNIK POLSKI”

kosztuje

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6 — et. 
m leilęcznle z ł. 2*— et.

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 et. 
miesięcznie zł. 1*50 et.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 et.)

P renum eratorow ie „Dziennika Polskiego* mogą 
nadto  prenum erow ać

po z n l l o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (w raz z krojem  i do

datkiem  powieściowym)

„ B L U S Z C Z
po cenie:

r99

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mlboięozniezł. — *ab ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. — *80 ct.

Niemcy w upadku.
Chicago 10 m arca.

Tutejsze stow arzyszenie Niemców zebialo 
się w tych dniach na swe doroczne zgrom adze
nie na k tórem  przewodniczący, sędzia Mal s 
l u i n a r d t  zapatryw ał się na  przyszłość Niem 
ców w A m eryce Północnej bardzo pesym isty
cznie. W ycnodząc z założenia, iż liczba czlon- 
k o w  w  ostatnich sześciu latach spadła z  tysiąca 
na 679, ciągnął dalej:

„Z najdujem y się przed zm ianą stulecia. Daje 
się zauważyć pew na niecierpliwość i pewien 
p rąd  ku zm ianie, duch, który chce ttw orzyć 
now e form y życiowe i zniweczyć niejedno przy
zwyczajenie, k tóre nam  się stało m ilem , n Bie
dna uczucie, tkw iące w sercach naszych, nieje
dną myśl, k tó rą  ceniliśmy wysoko. R azem  ze 
szkołą niemiecką, z kościołem  niem ieckim , z p ra 
są niem iecką i wszystkiemi tem i instytucjam i, 
w których ujaw niały się myśl niem iecka i czu
cia niemieckie, starało  się także i stow arzysze
nie niemieckie stw orzyć tutaj ognisko dla isto
ty niemieckiej, dla niemieckiego obyczaju i zwy
czaju zebrać puch kw iatow y, oderw any od s ta 
rego ojczystego kielicha i upiększyć m u życie 
w nowej ojczyźnie.

Dopóki trw ała  em igracja, odczuwano żywo 
potrzebę zakładu, w którym  przybysz m ógłby zna- 
leśc opiekę, pom oc i radę w swych celach ży
ciowych. K w itnąca era  emigracji niemieckie.] 
była teś porą właściwej działalności niemieckich 
stowarzyszeń zapom ogowych. W  ostatnim  dzie
siątku lat em igracja zmalała znacznie, a w czapie 
ostatnich lat dwudziestu wzmógł się silnie 
p rąd  am erykpnskiego życia ludowego, aby urze
czywistnić ideę narodow ości. T en  prąd  nie przy
znaje w swej pysze żywiołom obcym, jako ta 
kim, żadnego praw a bytu... Niemiec — tak 
m ów ią — będzie m usiał ustąpić miejsi-a n a ro 
dow em u typowi A m erykanina.

Nietylko ilościowo, ale i jakościowo em i
gracja Niemców do Am eryki spadła znacznie. 
Fale rewolucyjne z lat 1848 — 49 rzuciły na 
brzeg am erykański m nóstw o wykształconych 
Niemców, rycerzy ducha, którzy swych idea
łów wolnościowych nie mogli urzeczywistnić w 
starej ojczyźnie. To, co teraz przybywa, to 
chłopi, rzemieślnicy i robotnicy — gdyż w y
kształcony Niemiec nie zrobi teraz karjery  w 
Stanach Zjednoczonych. Dzisiaj m ożna znaleść 
tu taj Niemców, udekorow anych ty tułem  doktora, 
a zajętych — myciem talerzy w hotelach am e
rykańskich. Nie ruogą znaleść stanow iska, od

Podatek od powietrza.
Na świecie rok Pański 2000...
Podatek od wodociągów przestał nam  już 

doleg3Ć, przyzwj czaliśmy się do niego, natom iast 
zaczyna nam  potężnie dokuczać zaprow adzony 
przed kilKJ miesiącami p o d a t e k  o d  p o 
w i e t r z a .

Było to ciężkiem zadaniem  uregulow ać 
w prow adzenie tego podatku. Przedewszystkism  
m iały być ustaw ione dokoła m iasta w wysokości 
wież olbrzymie ssaw ki; miały one wciągać 
w siebie w drodze elektrotechnicznej wszystko 
pow ietrze z m iasta, filtrować i odprow adzać do 
olbrzymich rezerw oarów , z których ru ram i miało 
się dostaw ać do dom ów. Aczkolwiek idea ta 
była wspaninlą, aczk olwiek należało ją  powitać 
życzliwie z sanitarnego punktu  widzenia — to 
jednakow oż w ykonanie utknęło na względach 
estetycznych, gdyż m iasto, otoczone gigantyczne- 
mi ssawkam i, mogłoby otrzym ać nazwę .m iasta  
ryjów.* Niestety więc posiadam y jeszcze to 
sam o zatru te  powietrze, co w r. 1899 z tą  tylko 
różnicą, że m usim y za nie płacić, podczas gdy 
nasi przodkowie używali go za darm o.

Zużycie pow ietrza m usiało być je d n a t skon- 
trolow anem , — gdyż bez kontroli rńemn po
datku. A więc św ietne m agistrat w ydał na no
wy rok 2000 następujące obwiesłczen>e:

M agistral krói. stoł. m iasta itd. itd. podaje 
do wiadomości m ieszkańców :

1. W s z y s t k i e  o k n a  i d r z w i  d o m ó w  
m a j ą  b y ć  z a o p a t r z o n e  w h e r m  e t y  
c a n i e  p r z y l e g a j ą c e  z a m k n i ę c i a  k a u 
c z u k o w e .  — Kauczuk s ta ł się w skutek tego 
artv* ulem  bardzo drogim  i poszukiwanvm . P rzy
wóz kauczuku wzmógł się w skutek tego zna
cznie, a kolonje zam orskie zarabiają na  tern 
kolosalne pieniądze.

powiedniego •>wemu wykształceniu. W łaśnie Nie
miec z akdem ickiem  wykształceniem m a najgorsze 
widoki, a i wykształceni kupcy nie m ogą liczyć 
na powodzenie. Tylko workman, prosty  rze
mieślnik lub robotnik, może jeszcze do czegoś 
doprowadzić.

Jasnem  jest, że taka im igracja nie może 
na ducha społecznego w yw ierać żadnego w pły
wu w Am eryce, gdyż em igranci am erykanizują 
się bardzo prędko. W śród dzisiejszych w arun 
ków należy ostrzegać przed em igracją, gdyż na
w et niemiecki robotnik  ulega w konkurencji ze 
Słow ianam i lub W łocham i, którzy teraz tw orzą 
większą część przybyszów.

Slusznem  jest, aby Niemcy nie wyrzekali 
się swej "narodow ości, a jednak  czyni to  bar
dzo wielu z nich. Dzieci em igrantów  m ów ią 
bardzo często tylko łam anym  językiem niem ie
ckim i to tylko w najściśiejszem kole rodzin- 
nem . Na ulicy wstydzą się popi ostu Niemki 
mówić po niemi i c k u , em igranci Niemcy po 
szeregu la t m ów ią tylko po angielsku.

A m erykanie um ieją w ynaradaw iać narodo
we mniejszości. Prredew szyrtkiem  nie stosują 
przym usu. Gdyby to  czynili, pow stałby bezw a
runkow o ruch narodow o-niem iecki, któryby nie- 
mieckość natchnął nowym  duchem  życiowym. 
Na to jednak jankesi są za m ąarzy. Gdzie jest 
wielu Niemców, tam  w szkołach państw ow ych 
jest język niemiecki zaprow adzony jako obo
wiązkowy Sądy dają każdem u Niem cowi chę
tnie tlóm acza, co najwyżej sędzia wzruszy ra 
m ionam i, litując się nad brakiem  w ykształcenia 
człowieka, k tóry  naw et po angielsku nie umie. 
Każdy przym us i każdy nacisk jest surow o za
kazany, a woluości m ów ienia po niemiecku nik t 
bynajm niej nie ogranicza — gdyż inaczej d o le 
wałoby się tylko oiiwj do o0n=a.

Jest także wielu Polaków  w A m eryce. N aj
pierw  czują się przyjem nie dotknięci tern, że 
korzystają z zupełnej wolności. M igą nietylko 
według upodobania mówić między sobą po pol
sku i uczyć dzieci ojczy-'< go języka, ale wolno 
im  także w publicznych pochodach występować 
pod sztandarem  z .B iałym  Orłem* w śród pie
nia narodow ych polskich hym nów . W  końcu 
jednak słabnie chęć do podobnych dem onstra- 
cyj właśnie dlatego, ponieważ nikt im nie staje 
na przeszkodzie, a faktem  jest, iż Polacy w ża 
dnym  innym  kraju  nie wyrzekaj i się tak pręd
ko swego języka i narodow ości, jak  w łaśnie w 
A m erycs*.

T akim  fajerw erkiem  zakończył p. E berhard t 
swoje przem ówienie, rzucając w niem  ka- 
lum nję na  am erykańskie społeczeństwo polskie 
i dając jednocześnie szczutka w nos swemu 
rządowi. N iepraw dą jest, aby Polacy w Am e
ryce w ynaradaw iali się — o jednostkach mowy 
tutaj być nie może — właśnie dlatego, że im 
wszystko wolno. Przecież w Galicji, według 
zdania waszych R usinów , Polakom  także wszy
stko wolno, a jednak chcielibyśmy widzieć P o 
laka w Galicji, który będąc Polakiem , żyrow at- 
by się jako  R usin , Niemiec lub żyd. N atom iast 
p raw dą jest, iż żaden naród  w świccie nie po
siada tak wielkich skłonności asym ilacyjnycb, 
jak  w łaśnie Niemcy — w drugicm  lub trzeciem  
pokoleniu tracą sw ą narodow ość, przystosow a
wszy się do tej, w śród której żyją — przykła
dem tego Rosja, a naw et Polska. G. 0.

Polacy w Afryce.
W całym T ransw aalu  przebyw a nie więcej 

nad  300 Polaków. O drębność klim atu i gleby 
nie przyciąga tutaj naszej em igracji rolniczej 
i słusznie zresztą, bo dotychczasowe próby n a 
szych rodaków  około upraw y roli były nie
fortunne. Susze,J grady i szarańcza obróciły w

niwec wszelkie usiłowania. Pom ijając żydów z 
K rólestw a i carstw a, którzy trudn ią  się h a n 
dlem, wychodźcy polscy przew nżire zajm ują się 
rzem iosłem , najwięcej stolarstw em  i ciesiel
stwem .

K ilkunastu naszych wychodźców pracuje 
w niemieckiej fabryce dynam itu w Moderfom 
te in ; zdolniejsi rzemieślnicy zarabiają tam  po 
14 funtów  szterlingów m iesięcznie; prócz lego 
o trzym ują mieszkanie. Jest także paru  Polaków  
w w arsta tach  kolejowych w E land fon te in ; ci 
zarabiają od 20 do 24 funtów  szterlingów mie
sięcznie, dostać się wszakże do tych zakładów 
jest bardzo trudno . Wogóle o zajęcie w T rans- 
waaku obecnie nie jest łatw o. Naw et w kopal
niach złota, gdzie zarobek jest m niejszy (10 do 
12 szelingów dziennie), wielu naszych robo tn i
ków ńie może znaiezć zatrudnienia.

Nigdzie może tęsknota za. krajem  tak sil
nie nie ogarnia naszych em igrantów , jak  w 
T ransw aalu . Niema tu  lasów, ani rzek, niem a 
ptactw a, k tóre u nas tak wesoło świergoce. 
Przez pół roku ani jedna kropla deszczu nie 
zwilża wysuszonej ziemi, obnażone skały i ró 
wniny w yglądają jak  posępne pustkow ie, jak 
pogorzelisko. W ięc nie m ożna się dziwić, ze 
przybyli tam  Polary  wychodźcy tylko o pow ro
cie do ojczyzny m yślą. W ielu z nich p rzy je
chało bez żon, Które zostały w rodzinnej ziemi. 
Ci przeważnie żyją bardzo oszczędnie i z a ro 
bione pieniądze sum iennie odsyłają do kraju , 
na zakup gruntu . Inni składają swe oszczędno
ści na pocztach. Ale wszyscy m arzą o tej b ło 
gosławionej chwili, w której ujrzą swój kraj 
ojczysty. Z inteligencji polskiej bardzo pow a
żnym jest w  T ransw aalu  p. Klonowski, w łaści
ciel apteki w Kryger* torfie, renem  z Pozna
nia. Że w arm ji pruskioj był oficerem, więc 
m ianow ano go pułkow nikiem  ochotniczego w oj
ska trans waalskiego. Chociaż daw no tam  
zamieszaal, rodzina jego przechow uje ściśić 
tradycje polskie; do dzieci p. Klonowski sp ro 
wadził naw et nauczycielkę z Poznania.

S taraniem  p. Klonowskiego pow stało to 
w arzystw o polsko-litew skie, którego z tia n ie m  
miało być zjednoczenie i zorganizow anie wy- 
chodźtw a polskiego. Dotychczas wszakże nie 
m ożna powiedzieć, aby te  usiłowania były 
uwieńczone pom yślnym  skutkiem . Nazbyt ró 
żnorodne żywioły składają się na  transw aalską  
em igrację, by ją  m ożna było porządnie zogni
skow ać 1 _________________

Rotszyld w Palestynie
W  sześciu num oraeh wychodzącego w W ar

szawie hebrejskiego pism a Racefira , opisuje ko
respondent palestyński szczegółowo przejazd 
R otszylda paryskiego z żoną do Jafy i Jerozo
limy, oraz odwiedziny jego koionij palestyńskich. 
Przyjęcie, jakie im tam  przygotow ano, odzna
czało uię taką  pom pą niebywalw, że lud prosty, 
A rabi i T urcy pytali się, czy to .su łta n  żydow
ski*? N iektóre szczegóły tej wizyty przedsta
w iają się dosyć in teresująco i te tu ta j pow ta
rzam y. Rotszyld przyjechał na w łasnym  okręcie, 
niedaw nu wykończonym . O kręt kosztuje l ł/t 
m iljona franków , u trzym anie roczne — 110 000 fr. 
Rotszyld wypożycza go często .szlachcie pa
ryskiej*.

P rzed przyjazdem  policja turecka uporząd
kow ała drogę, k tó rą  Rotszyld m iał przejeżdżać. 
Po drodze ustaw ione były szpalery wojska, które 
m u oddało honory wojskowe, b roń  p rezen tu 
jąc (!) Św ita rotszyldow ska składała się z kilku
dziesięciu m łodych kolonistów  na  koniach, k tó 
rzy wykonywali różne sztuki łam ane i harce 
arabskie Oprócz tego, towarzyszyło m u stale 
trzech tureckich gw ardzistów  konnych. P rze 
chodniów m nóstw o zatrzym yw ało się po d ro 

dze, zdejm ując czapki i w ołając: .N iech żvjc
szczodrobliwy! niecn żyje baron!*

Rotszyld zajechał do bożnicy i tu przem a
wiał do zebranego ludu po niem iecku i po fran 
cuski przez tlóm acza. Kolonistom oświadczył, 
że ogrom nie dużo kosztują, że już czas, aby 
się sam i utrzym yw ali z pracy rąk  własnych. 
Zapow iadał też, że od przyszłego roku zm niej
szy im  zapom og7. Gniewał się ?'- asznie na to ; 
że w koionjach Kracu^ą obcy, .. j. nie żydzi. 
Ostrzegał, żeby do pom ocy brać żydów w yłą
cznie, gdyż i on zajm uje się kolonjam i jedynie 
dlatego, że .uw aża każdego żyda za b r a ta ; 
wszyscy żydzi są braćmi*

Karcił też ostro kolonistów za to, że nie są 
dosyć nabożni. .N ajw ażniejsze jest to, żebyście 
się trzym ali przepisów  religijnych. Jestem  pe
wny, że gdy się polepszy stan  duchowy, a po
stępow ać będziecie w duchu religji, kolonje roz
wijać się będą coraz lepiej*. N iedawno leż w y
szło od Rotszylda rozporządzenie, zabraniające 
kolonistom  golić brody, ponieważ to się nie 
zgadza z religją.

Kolonistki, zebrane na galerji, wvs roiły się 
na przyjęcie R otsiy lda  w kapelusze pióram i. 
Rotszyld i to  skarcił, bo .d la  żon chłopskich 
nie jest to strój odpow iedn i; żona m oja kładzie 
kapelusz bardzo rzadko...* N astępnie mówił da
lej: „W iem , że bardzo m ało pracujecie. Chcę i 
proszę was, abyście się do roboty  zabrały ener
gicznie. Pracujcie w łasnoręcznie, bądźcie po- 
m ocnem i mężom swoim w dom u i na polu.*

W  piątek wieczorem na przyw itanie sza
basu udał się baron  Rotszyld z żoną do bóżni- 
cy. B aronow a jednak  znalazła się sam a jedna 
na  galerji żeńskiej, żadna z kolonistek nie przy
szła na modlitwy. B aron ogrom nie się rozgnie
wał, gdy jeden  z kolonistów pow iedział: .P a 
nie balonie , od nowego pokolenia nie m ożem y 
wym agać zbytniej nabożności (hasydytmu).*  

B aronow stw o wogóle są niezwykle nabożni. 
Na wszystkich drzwiach okrętu są przybite t. z. 
.m ezuzy* (papierKi święte) Kuchnię prow adzą 
koszerną. W  sob tę nie gotują. B aron tak 
m ało dba o siebie, -fi nosi stary , podarły  p a 
rasol. B aronow a paryska m a m odlitew nik he
brajski z tłom aczeniem  — niernieckiem. Jednę 
z bóżnic baron  kazał powiększyć swoim kosztem .

W adresie, wręczonym  przez kolonistów  
.nadobnej parze, koronie ludu, ozdobie narodu* 
gdzie b a ron E dm und nazyw any jest B enjam i
nem , znajduje się życzenie: .O by  wasza sp ra  -
wiedliwość i chw ała zakwitła wobec narodów , 
obv za waszych czasów zbaw ioną była Judea, 
a Izrael rnial odpoczynek pewny.*

W  Jerozolim ie wypowiedział najstarszy ra 
bin słowa błogosław ieństw a nad  tym  .w ielkim  
panem , co ożywia św iętą ziemię.*

k r o n i k a .
Djarjuez lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  27 marca.
Teatr hr. S k a łk a :  .Pamela*, sztuka Sardou. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalend&n. Poniedziałek (27): Ruperta bisk. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 56, zaeftód o 
godzinie 6 miuut 15.

„Niedziela palmowa" z fanta .tyczne ni palma
mi szronu na szybaeb okien — minęła. P o l wie
czór siudenciki z niekłamaną radością wykreślili ją 
w elką kreską z 1 alendar^y. Za dwa d> i zarzynają 
się w szkołach ferje wielkanocne, więc młodz eż ra
chuje minuty i godziny... A wczoraj te minut/ i 
godziny uawei óla doroshen po uwałj się leniw e .. 
Gieza bjł» w mieści , jakb; Lwów był L t r j f  em, 
obchsdfcym  św ąte  v e  drie w demach.

Wyki dy niwersy-etu ludowego w ki ku jan-

ktach mias a i olracy dwóch (. y Te c h  stowrzy- 
jzei' "swcdowyc1', to e ’yne objawy życia społe
cznego w dniu wczorajszym Publicznych produlcyj 
'e t było nie vi®’e. 1 fiazi z?łecęlj : lubownikom 
poważnej muzyki zaws e mile słurhsny .Straszny 
dwór* w teatrje sksrikowB>:r.i — zwolennikom 
lżejszej mu<.y: duskonaly w sw im rodzaju kwintet 
.Schramlów* w restauracji We era.

Na pro okole p^pekcji policyjnej mp s a ł  jakiś 
żartobliwi' usposobiony funkcjonarju iz : Pntokół
z . C i c h e j  nedzieli‘ — zaw erał on tylko kilka 
drobiazgowych pozycyj.

Doktorat. P. Józef S e r  ko w* ki, koncypient 
dyrekcji poczt, rod rm z Tarnopola, otrzymał w dniu 
24 b. El- na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
dra praw.

Dl-ukarze, dzielni współpracownicy dziennikarzy, 
prawa nasza ręka, bez której ari jeden numer pi
sma by nie wyszedł, chyba w hektograficznej od
bitce, obradowali wczoraj nad sprawami Bwego sto
warzyszenia: ,,Ognisko". Obrad wytną byt pociesza
jący; rozchodzono się do domów z prz-konaniem, że 
stowarzyszenie, pod troskliwem kierownictwem p. 
Józefa Huberta, rozwija się ciągle, wypełniając nale
życie swe zadania. Wynika to z zamknięć rachun 
kowych, przedłożonych zgromadzonym przez z e ,., d 
„Ogniska". Według tych wykazów, dochód w r. 
1898 wynosił 18.655 zł. Z tej zaś sumy wypłaco
no : chorym 6.424 zł., inwalidom 2.444 zł., wdo- 
Wum i sierotom 1.509 zł., szukającym kondycji i 
pozostającym w podróży 4.721 zł., nadto z fundu
szu kształcenia wypłacono 1.605 zł. Stan mSjątku 
stowarzyszenia z końcem r. 1898 wynozil w go
tówce i efektach 5.807 zł., prócz wartości bibljo- 
ttki, oszacowanej w przybliżeniu na 500 zł., a liczą
cej 2.647 tomów. Do „Ogniska" należą prócz dru
karzy, odlewaczy czcionek i pracowników pokrewnych 
zawodów ze Lwowa i Krakowa, pracownicy tego fa
chu, zajęci na prowincji. GgóDm liczy to stowarzy
szenie około 500 członków. Obrady wczorajsze za- 
końc*uno, po udzieleniu ab iolutorjum ustępującemu 
zarządowi, wyborami zarządu na r. 1898.

WyDrani żostali: przewodniczącym Huberto Jó
zef, zastępcą Hudec Józef, sekretarzem Telmany To
masz, skarbnikiem Paszkowicz Jan, a bib i  jtekarzem 
Młynarczyk Karol. Do wydziału weszli: Ekert Zygm., 
Oleanzuk Stan., Merta Adam, Panas Alek., Pasz- 
c.ak Ouufry, / iak Jan, Zgodziński Zygmunt, 
Ż Baszkiewicz B , — jiiio zastępcy: Engel Michał, 
Fried Mich. i S /cj.Jw sr Stan. Do komuj. kontro
lującej wybrano: Sawkę Andrzeja, Wójcika Jana i 
Ziembińskiego Józef*

Szczęść Boże pożytecznej instytucji naszych dziel
nych współpracowników.

Sanacja Tow. weteranów wojskowych w e  
Lwowie omawiana była na wczorajszem wainem 
zgromadzeniu tego stowarzyszenia Sanacji tej towarz. 
potrzebuje w wysosim stopniu wskutek złej go 
spodarki b. prezesa, który nietylko pokrzywdził bar
dzo wielu członków, ale też nadwerężył fundusze 
rezerwowt. Pokrzywdzenie nastąpiło w ten Bposób, 
iż wielu członków, pełniących gorliwie swe obowiąz
ki, wydal.no tylko dlatego, iż nie mieli syr r-;G 
Wydalinie było także umożliwiane istnieniem pewn:- 
go pangrafu w statucie nadającego zarządowi zbyt 
zeroką władzę. Nadszarpnięcie funduszu rezerwowego 

zpowodowane zustało tern, że nie trzymano się za
sady „wedle stawu grobla*, lecz zbyt hojnie szafo
wano pieniędzmi udzielajac, zapomog „hgutom pro
tekcyjnym*, nie zawsze zasługującym na poparcie. 
Ten system protekcyjny snrawił też i to, że członkom 
naprawdę niezdolnym do pracy musiano ograniczyć 
zapomogi do 1 zł. Złym interesem było również na
bycie kamienicy za 27.000 zł. przv pomocy kredytu 
w wysokości 14.00U zi Ramienica ta przynosi tylko 
500 zł.

Aby tym wadliwościom w tow. zaradzić, u- 
ch walono wstrzymać obecne zapomogi, aż do pono
wnego zbadania dekarskiego inwalidów. Poslano-
->viono taż przyjąć wszystkich za poprzedniego

2. W k a ż d e m  m i e s z k a n i u  m o ż e  w 
i n t e r e s i e  k o n t r o l i  b y ć  o t w a r ł e m  t y l 
k o  j e d n o  o k n o  r a n o  o d  g o d z .  8 d o  8 ’/* 
i w i e c z o r e m  o d  g o d z .  5  d o  5 1/*. W s z y 
s t k i e  i n n e  o k n a  m a g i s t r a t  o p i e c z ę 
t u j e  u r z ę d o w o .  — Nie trzeba dodaw ać, jak 
wielkie Korzyści przynosi to rozporządzenie. Ból 
zęDow, przeziębienie, reum atyzm  i. tym  podobne 
cierpienia są dla nas już nieznane, ponieważ 
nie istnieją przeciągi. A potem  nasze dzieci — 
jak one w yglądają! W skutek obfitości powie
trza tryska z nich zdrowie, policzki krew z m le 
kiem itd. Prócz tego m ożna sobie wyobrazić, 
jakie śliczne zapachy są w naszych m ieszkaniach 
godzinam i calemi konserw ow ane, gdy np. pie
sek Iud kotek zachow ają się mniej przyzwoicie, 
mleko się przypali, a po pokojach rozejdą się 
miłe wonie ku ch en n e!

3 P r z y  k a ż d e m  o k n i e ,  o t w i e r a -  
n e m  r a n o  l u b  w i e c z o r e m ,  n a l e ż y  u-  
m i e ś c i ć  m i e r n i k  p o w i e t r z a ,  a f t r o -  
m e t r ,  k t ó r y  w s k a z u j e  d o k ł a d n i e ,  i l e  
k u b i c z n y c h  m e t r ó w  p o w i e t r z a  w p ł y 
n ę ł o  d o  p o k o j u .  Z a  k a ż d y  m e t r  Fiu- 
b i c z n y  p o w i e t r z a  n a l e ż y  p ł a c i ć  2 
g r o s z e ,  o b c i ą ż a j ą c e  k i e s z e ń  k o n s u 
m e n t a ,  a n i e  w ł a ś c i c i e l a  d o m u .  — P o
stanow ienie to było z początku dla Laruie- 
niczników nieprzyjem ne, ponieważ odjęto im 
podstaw ę do podwyższenia czynszu ; ze w rględu 
na umieszczenie aftrom etrów  już czynsze pod
wyższyli. Codziennie więc w księdze w ydatków  
dom owych znajduie się pozycja 40 do 50 g ro 
szy za zużyte powietrze.

4. R ó w n i e ż  i k o m i n y  n a l e ż y  z a 
m y k a ć  s z c z e m i e ;  m o g ą  o u e b y ć o t w i e -  
r a n e  t y l k o  o d  10 d o  12 p r z e d p o ł u 
d n i e m  i o d  b  d o  7 w i e c z o r e m . — Drzewo, 
węgle i to rf  m ożna wskutek tego dostać za 
bezcen; na tom iast fu tra  podskoczyły ogrom nie

w cenie w skutek niesłychanego nokupu. W zi
mie siadujem y bowiem okutani w futra wszyscy 
bez w yjątku przy stole, poniew aż w skutek za
m kniętych kom inów  nie m ożna rozpalić osrnia 
w piecach. Zaraz z początku próbow aliśm y i 
rozpalaliśm y ogień w zakazanym  czasie; dy
miło się tak straszliw ie, że o mało s>ę nie u d u 
siliśmy, a okna nie było wolno otworzyć. R oz
pacz bez g ran ic! Od tego czasu udaliśm y się 
o pom oc do futer. R ano pijem y naturaln ie 
zim ną kawę. Maszynki spirytusow e są zakazane 
w skutek zużywania powietrza. Płom ienie nafto 
we dozwolone są tylko do świecenia, ale me 
do gotow ania. Kto nie m usi wychodzić, leży 
w łóżku w zimie do dziesiątej rano , żeby nie 
zmarzł.

5  A b y  p o w i e t r z e  n i e  m o g ł o  b y ć  
z u ż y w a r  r m  o s z u k a ń c z o ,  t. j. b e z  p o 
d a t k u ,  z a k a z a n e m  j e s t  w y c h o d z i ć  
z d o m u ,  j e ż e l i  t e g o  n i e  w j m a g a j ą  i n t e 
r e s y .  W  t y m  w y p a d k u  n i l e ż y  u d o z o r 
c y  d o r - u  k u p i ć  „ b i l e t  p o w i e t i z n y * ,  k o 
s z tu - 1'  ;y  5  g r o s z y  n a  g o d z  nę .  P r z y  
p r j ^ l a d z k a c h ,  s p a c e r a c h ,  n i e p o t r z e -  
L . ^ e b  w ; z y t a c h  i t. d.,  t a k s a  j e s t  p o 
d w ó j n ą ,  a z a t e m  10 g r o s z y  n a  g o d z i n ę  
o d  o s o b y .  P r ó c z  t e g o ,  a b y  z a p o b i e d z  
z b y t k o w n e m u  z u ż y w a n i u  p o w i e t r z a  
(m agistrat obaw ia się, że pow ietrze mogłoby 
się nareszcie w yczerpać i źródło podatkowo 
wskutek tego m ogłoby rów nież wyschnąć) k n -  
ż d y , u ż y w a j ą c y  w o l n o ś c i ,  m ę ż c z y z n a  
c z y  k o b  e t a ,  m u s i  n o s i ć  „ k a g a n i e c  p o 
w i e t r z n y * ,  l a k ,  ż e  o d d y c h a ć  m o ż e  t y l 
k o  n o s e m .  W skutek tego siedzimy ciągle w 
areszcie dom ow ym  i dlatego też wydajemy 
niesłychanie m ało na  ubran ia  i buty.

6. P o w y ż s z e  p o s t a n o w i e n i a  w a ż n e  
s ą  t y l k o  d l a  m i e s z k a ń  l u d z k i c h ;  s t a j 
n i e  i o b o r y ,  p s i e  b u d y  i k u r n i k i  w o l n e

s ą  od  p o d a t k u  p o w i e t r z n e g o .  Skutkiem  
iego cena najm u stajen podskoczyła n iesłycha
nie. Z tego pow odu nie m ożna się też dziwić, 
że w naszych czasach wielu ludzi woli być by 
dłem, niż ludźmi.

Nakoniec zauważyć jeszcze należy : pow ie
trzem  m ogą dzisiaj żyć tylko m ljonerzy Dalej, 
aby zużyć m ało pow ietrza, s taram y się o to, 
abyśm y m i e l i  powietrze, to znaczy, jom y b a r
dzo m ało, a nasze potrzeby ograniczyliśm y do 
minimum. Gdybyśm y mogli być bez pow ietrza, 
bylibyśmy najszczęśliwszymi z ludzi, nie p o 
trzebow alibyśm y bow iem  nic. „Najszczęśliwszym 
jest ten, który  p trzebuje jak  naj niej* — po
wiada mędrzec, a do tego szczęśliwego stanu  
dopom ógł nam  m agistra t król. stoi m iasta 
i t. d. i t. d.

Noc poślubna.
R om antyczna h istorja , p izypom inająca cza

sy F ra  Di&rola, zdarzyła się w tych dniach
w Paryżu.

Bogaty kupiec rosyjski Mikołaj W asilew icz 
B postanow ił sob:e ożenić się bezw arunkow o 
z jaką  piękną Paryżanką. Pojechał zatem  do 
P aryża i zaczął się rozglądać w świecie piękno
ści bulw arow ych. Na szukaniu upłynęło mu
kilka tygodni bez rezultatu , aż nareszeG  w je 
dnaj z reutauraryj na bulw erzo M ontm r: ,re spotkał 
w ym arzony ideał, m łodą dziewczynę skończonej 
piękności i tej cnoty niesplam ionej, jaką, z l a 
niem rozkochanego Moskaia, m ożna znnieść ty l
ko w restauracjach  na  bulw arze M ontm&rtre...

Po zapoznaniu się w najdyskretniejszej for-
n re  dowiedział się Mikołai W asiijewicz, że jego 
piękna nazyw a się Łucja Calm us, mieszka przy 
rodzicach i kształci się na  m alarkę. Mikołaj 
W asiljewicz zaklina ubóstw iana, k tó ra  chodzi 
się z nim raz, drugi, trzeci i czw arty w  sali

re s ta u ra c y jn i na  bulw arze M cntm artre, ab ?  
sławę artystycz ią pozostaw iła icn y rr, a  sam® 
została jego żoną.

Piękna Łucja n treszcie  się zgodziła. P ara  
m łoda udała się zc św iadkam i do m era, po ślu
bie siedli wszyscy do uczty weselnej w naiści- 
ślej«zem kole przyjaciół, puczem  udano się na 
dworzec.

Podczas jazay  zrobiło się nagle pani Łucji 
niedobrze w hotelu przenocow ać byłoby dla 
niej bardzo przykro, m a jednak na ulicy Du- 
perrć  przyjaciółkę, k tóra  ci. Ania jeden pozoj 
odstąpi. Mikołaj W asiljewicz godzi się na wszyst
ko. Jadą zatem  na  ulicę D uperrć! Łucja przy
chodzi do siebie i prosi o jeszcze jedną butelkę 
szam pana. Mikołaj pije z nią razem , gdy nagle 
przy drugim  kieliszku widzi przed sobą dziwne 
zjaw isko: Jak w yrosły z pod ziemi staje przed 
nim  wysoki rabuś i prosi go z rew olw erem  w 
ręku o w ystaw ienie czeku na  6C.000 franków . 
Łucja, ten anioł, popiera tę prośbę, zapewniając, 
że w yrzeka się chętnie wszystkich praw  i obo- 
wią*knw praw ow itej n s lż o n k i, poniew aż Alfons 
m a do niej starsze i dawniejsze p rrw o . Mikołaj 
jest tak przerażony, iż oświadcza, że byłoby m u 
bardzo przyjem nie, gdyby go natychm iast prze
szyła kuia rew olw erow a.

Napój usypiający zaczyna działać i rabusie 
zadaw alniają się zaw artością pugilaresu w sumie
4.000 fr. pierścionkam i, zegarkiem, łańcuszkiem  
i brylantow y im i spinkam i, poczem zm ykają.

T eraz policja i porządnie w yspęny Mikołaj 
W asiljewicz szukają rzekom ej Łucji C alm ut i 
jej Alfonsa.

— Gzy narzeczona pańska nie dała panu 
przynajm niej swej fotografji ? — było pierw sze 
pytanie kom isarza policji.

— Nie. Chcieliśmy się fotografow ać razem  
pudczai podróży poślubnej.

N iestety, zam iar len  spełzł na niczem .
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zarządu wydalonych członków napowról do towarzy
stwa, pod warunkiem, iw dla odzyskania utraco- 
nycn praw, naleinych m, gdyoy bez przerwy nale- 
ieli do towarz., muszą ratalnie wyrównać wszelkie 
zaległości wladkowe, a nawet opłaty na fundusz 
wdów.

Wniosek, dąiący do zmiany całego statutu, a 
w szczególności paragrafu, nadającego zarządowi 
zbyt obszerną władzę do wydalania członków z to
warzystwa — upadł na m i t .  Decyzji w tej mierze nie 
powzięto, poniewai rygory obecnego statutu mają być 
sastosowane do starego zarządu w razie wykrycia 
jakichś nieprawidłowości w nieukończonych jeszcze 
z . r. 1896 rachunkach. Uchwalenie nowego statutu 
mogłoby tę sprawę ewentualnie przewlec. Rachunki 
te nie są jaszcze ukończone z powodu, ii odnośne 
księgi sa w ręku pi okuratorji. Z tego tei powodu 
udzielono zarządowi, na wniosek referenta specjalnie 
ad hoe wybranej komisji p. Misz zyszyna, sbsclu- 
torjum jedynie tylko z rachunków za r. 1897, za
strzegając przytem, ii w razie wykrycia w dalszym 
ciągu jakichś nieprawidłowości, będzie musiał za nie 
odpowiadać ówczesny zarząd. W związku z tern 
uchwalono wydostać księgi kasowe z prokuratorji.

Wynik wyboru nowego zarządu, uskutecznio
nego na wczorajszem zgromadzeniu, zostanie później 
ogłoszony.

Walne zgromadzenie „Przyjaźni" zapowie
dziane na wczoraj, nie odbyło się dla braku kom
pletu, potrzebnego do uchwalenia będącej na po
rządku dziennym zmiany statutu. Następne posie
dzenie bez względu na komplet odbędzie się po 
lwiętach.

Na temat ,,Co zrobił sejm(< wygłoszone będą 
jutro przemowy nietylko w „Demu robotniczym*, 
ale i w stowarzyszeniu socjalistycznych robotników 
„Zgoda* przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 3.

Wystawa zbiorowa pracy kobiecej otwartą 
Dędzie w Krakowie w połowie maja br. jeżeli zgłosi 
się dostateczna liczba wystawczyń. Celem wystawy 
tej jest ułatwić rozmaitym kategoijom wystawczyń 
naszych niety'ko zbyt wytworow ich pracy, ale i 
zorjentowanie się w zapotrzebowaniu publiczności. 
Przyjmowane będą wszelkie roboty ręczne i maszy
nowe, wchodzące w zakres: krawiectwa, szewstwa, 
modn arstwa, Lapolusznictwa, wyrobów pończoszni
czych, krawaciarstwa, szycia bielizny, haftów rę
cznych i maszynowych, koronkarstwa, wyrobów 
tkackich, włóczkowych, kwiatów sztucznych, wypa
lanie i cyzelowanie na drzewie, porcelanie, szkle, 
mateijach, koszy kar stw a, introligatorstwa, wyrobu 
pudełek itd. itd.

Zgłoszenia przyjmują się codziennie prócz świąt 
i niedziel między 6 a 7 wieczorem w lokz.Tu stew. 
Czytelni dla kobiet, w Krakowie, Szpitalna 9 I p.

Dzierżawa krakowskiego teatru. Najwięcej 
szans — jak się dowiadujemy z dobrze poinformo
wanego źródła — na otrzymanie dzierż, wj krako
wskiego teatru mają: p. Kotarbiński, znany literat 

i Aityst*!, oraz dr. Bandrowski, były dyrektor teatru 
skarbkowskiego. Między tymi dwoma Kandydatami 
nastąpi rozstrzygnięcie i to niebawem, bo już w 
lipcu, według prujektu kontraktu, ma nowy dzier
żawca objąć teatr.

Narodowa kiełbasa. Poważne niebezpieczeń
stwo zagraża kiełbasie polskiej na Rusi, albowiem 
„Spółka podgórska'1 w Stauuławowie, stowarzyszę 
nie założone ku popieraniu mięsnego handlu ruskie
go, buduje masarnię własną, z której wyrobami za
silać będzie „Narodne Torhowle" po miastach i mia
steczkach. Zniknie* więc dla H a łyc ta n yn a  sposo
bność biadania na to, że „kiełbasa polska" szerzy 
polenizację na Rusi — odtąd bowiem przy wybo 
rach w powiatach ruskich, tylko ruska kiełbasa od
grywać będz e rolę agitatora wyborczego. I to suk
ces nielada!

Papiery w ejskuwe zgubiono wczoraj w dro 
dze między pocztą a pkzem Mariackim. Łasbawy 
znalazca zechee je zwrócić do p. Spinkowej, ul. Mu- 
rr.rska 1. 3.

Karty korespondencyjne, szwabskiego wyrobu 
pojawiły się w tycr dniach we Lwowie. Mają to być 
t. zw. Apriischeree, nadzwyczaj „dowcipnymi* opa
trzone wierszami, w których nie ma ani dowcipu, 
ani tej złośliwości, która powinna zawierać w sobie 
bodaj uncję „soli atyckiej*. Może to być dobrem w 
kraju, w którym brutalność uważana jest z- elegan
cję — jak nn. w Niemczech, u nas na szczęście 
uważane to jest zc nikczemność.

Doszły nas różne skargi na tę lekkomyślność, 
z jaką Polacy idą ja t  wroDy na lep niem e :kiego 
„dowcipu* — i  notatka ta ma być tylko przestrogą, 
aby karty tego rodzaju nie znajdowały w naszem 
społeczeństwie pokupu, jakim ze względu na swój 
b r u t a l n y  d o w c i p ,  pono poszczycić się mogą. Wpro
wadzając p r u s k i e  zwyczaj.? — stajemy się równy 
mi Prusakom. A przecież od nich jesteśmy wyższi — 
b r u t a l n o ś ć  nigdy nie była naszą dew;rą — cho
ciażby w dowcipie.

Zawieszeniu wypłat. Ceas donosi: Krako
wscy eskocte/zy wekslowi Hirsch i Lazar Mayers- 
dorf zaw.esili wypłaty. Zobowiązania ich wekslowe 
Wynoszą przeszło 300.000 zł. Sprawa ta stoi w 
bezpośredn m związku z kilku ostatnimi smutnymi

wypadkami, jak samobójstwo Wiktora i przedsię
biorcy budowniczego w Przemyślu, których weksle 
Hirsch i Mayersdorf posiadali.

Wspaniały dar. Dzienniki warszawskie dono
szą: Główny właściciel zakładów żyrardowskich p. 
Karol Dietrich, wycofując się z rzeczonego towarzy
stwa akcyjnego, celem upamiętnienia pięćdziesiąt- 
letniego istnienia swych zakładów i dwudziestopięcio
letniego jubileuszu kierownictwa nimi, przeznaczył
800.000 rubli na rzecz wszystkich pracowników 
swoich zakładów, zarówno biurowych, jako też fa
brycznych, a również oddał bezinteresownie wybu
dowany szpital dla robotników, który stanął kosztem
200.000 rubli. Z d_ru p. Dietricha korzystać mają 
urzędnicy i robotnicy w ten sposób, że na imię ka
żdego z nich zapisano, względnie do pobieranej pen
sji, pewną sumę, która będzie mogła być podnie
siona, gdy właściciel w'* idu wyjdzie ze służby; w 
razie śmierci obdarowan.go prawa jrgo przechodzą 
na spadkobierców. Obdarzeni zoslali wszyscy pra- 
cown.cy zakładów tej firmy: w Żyrardowie, Błe- 
sznie pod Częstochową i Wierzchniaczkach, w gu- 
bernji kijowskiej, przyczem na Żyrardów przypadło 
z ogólnej cyfry 600.000 rubli.

„ScaTing-Rlng“ . Gdy ślizgawki się nie udają, 
warszawskie towarzystwo łyżwiarjkte wprowadziło 
w niedzielę dnia 12 b. m. nowość, inaugurując na 
sali balowej „scating ring* dla nowego sportu: jazdy 
n . łyżwach cyklowych amerykańskich (foot-cycles). 
Łyżwy te odznaczające się doskonaleni wykończe
niem, wykonane ze stali niklowej, różnią się tem 
jedynie od łyżew zwykłych, że zamiast noża mają u 
spodu awa małe kółka: jedno pod podeszwą i jedno 
pod obcasem, obracające się na łożyskach kulkowych, 
a zaopatrzone w obręcze gumowe, które tłumią 
wszelki szmer kółek i sprawiają, że lekko i cicbo 
toczą się na posadzce. Kilkadziesiąt par łyżew tych, 
wynajmyw.mych na miejscu było w ruchu. Nowego 
sportu używają nietylko biegli i doświadczeni łyżwia
rze, ale i grono panien „śmielszej natury*, które 
powierzały losy swej równowagi awom kółkom gu
mowym. 1 wszystkim dy.ustu gośoiom udawała się 
jazda na „foot-cyclach* wybornie, co jest dobrą 
wióżbą dla nowego sportu. Ma ona jeszcze tę do
brą stronę, że ber względu na pogodę daje sposc 
bneść młodzieży płci obtjej do spędzenia kilku 
chwil na posadzce salonu, z pożytkiem dla mięśni. 
Możeby lwowskie towarzystwo łyżwiarskie zajęło się 
urządzedniem ,  Scating B in g u 1

Wendetta. Jakkolwiek bandytyzm w ścisłem 
tego słowa znaczeniu stracił dużo ze swego cha
rakteru po zjednoczeniu Włoch, zdarzają się jednak 
niekiedy na terytorjum włoskiem fakty, przypomi
nające „dawne dobre czasy*, gdj w nz z bandyty
zmem kwitła w najlepsze veńOetta W ostatir h 
czasach z więzienma w Reggio w Kalabrji uciekło 
czterech zbrodniarzy, skazanych na dłuższe wię
zienie, a pierwszą troską uciekinierów było odszu
kanie tych wszytkieb, którzy zeznaniu di w sądzić 
przyczynili się do ich skazania. W parę godzin 
po wyjśsiu łotrów z więzienia w wiosce pobliskiej 
sześć trupów leżało w kałuży krwi, a bandyci, 
strzelając na wiwat, bezkarnie schronił, się de la
sów sąsiednich. Ludność okoliczna tak jsst prze
rażona tem, co zaszło, że w obawie dalszej zemsty 
udaremnia poszuki vsnia żandarmerii.

Złote miasto Dyea w  Alasce, położone w 
samym środku pól złotonośnych, cel dążeń i pra
gnień tysięcy, dzisiaj już nie istnieje. Miasto w śro
dę zeszłego tygodnia spłonęło do szczętu. Ogień po
wstał koło gadziny A popołudniu. Właściciel małego 
skl piku ze; alit ligroinową lampę, którz eksplodowała. 
W jednej chwili cały szałasik sunął w płomieniach. 
Od ki'ku dni STalejąra śnieżyca, która z pobliskich 
gór staczała na miasto gory śniegu, zaczęła 
dzielnie wspierać groźny element. W gouzinę cale 
miasto zmieniło się t t  morze płomieni. Dumki pry
mitywnie budowane z iCsen i świerków pł męty je
den za drugim, jak zspałki. Mieszktńcy musieli prze
nieść się do namiotów, które nie mogły ich ochronić 
od zimna, w dniu bowiem pożaru np. wskazywały 
termometry — 25 stopni G.

O ratunku nie było nawet mowy. Poszukiwacze 
złota zaskoczeni znienacka przez pożar, uciekali w 
dzikim pupłochu. Koś~iółek, stojący na końcu miasta, 
spłonął razem z drogiemi wotami. Jedna kobieta i 
dwoje dzieci umarło z poparzenia.

Tragiczny łańcuch wypadków zdarzył się nie
dawno w Irlandji. Trzy doslry, w wieku od 24 — 30, 
pochodzące ze zdrowej zupełnie rodziny, v; ciągu 
dni kilku dostały pomieszania zmysłów jedna po 
drugiej. Najstarsza z nich wyszła niedawno za mąż 
de Quinequilla, w hrabstwie Kerry; druga z kolei 
założyła sklep w Cordal, w Castle island; najmłod
sza pozostała w miejscu' rodzinpem w Glencollins. 
Przed kilku tygodniami u najstarszej objawiły się 
symptomatj rozstroju umysłowego. Gdy dowiedział 
się o tem siostra, mieszkająca w Cordal, pośpieszyła 
do aiej natychmiast i po kilku dniach uległa podo
bnej chorobie. Trzecia siostra; uwiadomiona o tem 
podwójnem nieszczęściu, przybyła do Quinequilla. 
Widok dwu pomieszanych, tak na nią podziałał, że 
dostała sama obłędu. Biedny mąż najstarszej przez 
dni kilka musiał, przy pomocy jednej tylko dozo,

czyni i służącej, dawać sobie radę z chorem!; wre
szcie oddał żonę do demu obłąkanych w Killarnty. 
Dwie pozostałe siostry doglądane są oddzielnie i 
znajdują cię już na drodze do uzdrowienia.

Ek’księżna Chlmay, słpn a z jorzu enia mężz 
czworea dz e i i ze skandal:cznego wyjazdu w świat 
za dyrekto- m o sie&try cyganów węgierskich Rlgo 
jak donoszę pisma belgijskie, będzie nakoniec mo
gła poślubić swój ide;I żona bowiem cygana, która 
dotychciŁS opierała się rozwodowi, postanowiła zgo
dzie pij na prawną z niewiernym małżonkiem roz
łąkę. Jednocześnie rodzira księcia Ghimay uzyskała 
wyrok ost tęczoy, na którego zasadzie dzieci cks 
księżny yłączone zosf ły z pod opieki wyrodnej 
matki. Z posagu dzisiejszej pani Bigo sąd bruk seiski 
nakazał zatrzymrć dU dzieci 7 miljoaów franków

Jeszbke Jedna pyra... Rz cz dzieje się 
w szkół:e.

— t-wizd lszi, powiedz mi, co wziął z sobą 
Noe do ark i ?

— Po pa ze różoych zwierząt.
— Wyn, eń m kilka takich parf
— Wilk i wilczyca, lew i lwica....
— Jeszcze!
— Boran i owca, niediwied* i niedźwiedzic?...
— C-Ioń i sło...słonina.
— Głupiś I Mówi się : samica słonia. Jeszcze!
— E... e... e... sh a l... cyklista i cyklistkul.

N o m  prenumeratoruwie o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 (na koszta przesy tii) początek powieści 
Marji Rcduiewiczównej pt. „ M a g n a t *  oraz A n
toniego W orytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

- -  ‘

* Z Tswcrzystwa dziennikarzy pnltklnł Dzisiaj 
popołudniu o godzinie o-tej odbędzie się posiedzenie wy 
działu towarzystwa (w mieszkaniu prezesa).

Zmarli:
Wincenra ze stradiotow D z i e d z i c k a ,  wdowa po 

urzędniku, zmarła we Lwowie w 79 r.’ życii-.

M I I  liliractii i artystyczni.
ftertertoar ł eatr*JBy. W test*v) br Skarbka : 

Dzid w poniedziałek „Pamela*, sztuka; jutro we 
wtorek „Trubadur*, opera; w środę poraź pierwszy 
„Woźnica henszel*, sztuka w 5 aktaci Gerharda 
Haujitraanna. Przekład Marji Dulębianki.

Odezwa.
O trzym ujem y następujące p ism o :

„Bo choć w pokoju zakwitnie świat cały 
„Choć się spwymierzą rządy, Indy, zdania,
,Syn twój wyzwany do b ;jn bez chwały 
„I do męczeństwa... bez zmartwychpowsUbia*.

(„Do matki Polki !*).
Na naród  polski nałożono nowy podatek 

krwi... C zw artą część warszawskiej młodzieży 
uniw ersytetu , politechniki i szkoły w eterynary j
nej, pozbawiono możności ukończenia studjów .

Prześladow anie to dotknęło tych, którzy 
nie nauczyli się jeszcze „pod ziemię kryć 
z gniewem* i w szlachetnem , m ęskiem uniesie
niu ujęli się za pokrzywdzonym i kolegami, cho
ciaż ci k tiedzy  byli Moskalami.

Mogą być różne zdania i różne sądy o 
strejku młodzieży warszawskiej. Jedni m ugą nie 
solidaryzować się z takiem  postąpieniem , jako  
rozstrzeleniem  s i ł ,  k tó re  pow inniśm y u ż jć  
tylko w narodow ej wuicc. Zdaniem drugich 
walka, jaka toczy się wszędzie z despotyzm em , 
gw ałtem  i uciskiem, nie da się oddzielić od 
walki o nasze najświętsze praw a. Dziś jednak 
stoim y wobec faktu, że chcą nam  wydrzeć na j
lepszą część młodej inteligencji

N aród zdrowy, naród, Który chce zyć, 
nie może przyjąć tego ciosu spokojnie. Zdw o
jony ucisk niech podwoi naszą energję, naszą 
ofiarneść dla spraw  narodow ych. Więc niechaj 
wszystkich zjednoczy m yśl o obowiązku ocale
nia tych, których wróg nasz postanow ił zła
mać. Pzzyjm ijm y w ygnanych jako braci — 
i s tarajm y się złagodzić ich c,ężką dolę. A gdy 
przedewszystkiem potrzeba środków , aby ska
zanych wydobyć z obrębu władzy carskiej — 
wzywam y wszystkich do składek.

Niechaj kezdy przyjm ie ten now y podatek, 
jako podatek narodow y, niechaj każdy przyjm ie 
nowe obowiązki z tem przekonaniem , że Ojczy
źnie siuży.

(Następują podp sy preewodniceącyoh wsey- 
stkich stowareysstń akademickich we Ltcotctcv

Lei O r t t i  w Koli s e j m
Lwów 27 m arca.

W czoraj o godz. JO rano  zebrali się pod 
przew odnictw em  p. Jaw orskiego przew odniczą
cy Klubów sejm owych na w -polną konferencję, 
celem ułożenia kom prom isow ych wniosków w 
prz?c miocie proponow anej przez p. U rbańskie
go i kom isję dla reform y wyborczej, zmiany

regulam inu sejm owego. W  konferencji tej wzięli 
u iz ia ł także w nioskodaw ca p. U rbański, oraz re
ferent komisji p. Trzecieski. Konferencja ze
brała się w w ykonaniu uchw ały Kola sejm owe
go, powziętej w sobotę.

Niestety konferencja, m ająca na ceiu u ło
żenie wniosków kom prom isow ych, spełzła na ni- 
czem, gdyż opozycyjne kluby nie wzięły udzia
łu  w obradach. Przew odniczący i zastępca prze
wodniczącego dem okratów  pp . W eigel i D wor
ski ze Lwowa wyjechali, zaś dotychczasowy 
ich pełnom ocnik p. Rom anowicz, uw ażał za 
wiaściwe nie pojawić się wcale. R eprezentant 
ruskiego klubu p. Zajączkowski nie przybył ró 
wnież, zaś przewodniczący ludowców p. Berna- 
dzikowski złożył oświadczenie, iż jego stronnic
tw o jest przeciwne projektow anym  zm ianom  
regulam inu, poczem opuścił salę ooraa.

O godz. 12 w południe zebrało się dla tej 
spraw y p o l s k i e  K o ł o  s e j m o w e ,  którego 
obradom  przewodniczy! p. J a w o r s k i .

Pierw szy zabrał głos p. R o m a n o w i c z  
uspraw iedliw iając się, iż z pow odu innych za
jęć nie m ógł przyjść na  wspólni, konferencję, 
sądził, że przyjdzie p. Małachowski, ale i ten 
był zajęty, zaś przewodniczącego i zastępcy klu
bu dem okratycznego nie m a we Lwowie. O św iad
cza, że projektow ana zm iana regulam inu wy
m aga głębokiej rozwagi i zastanow ienia się, nie 
należy zatem rzeczy dorywczo trak tow ać i dla
tego wnosi, aby wniosek p. Urbańskiego prze
kazać wydziałowi krajow em u do zbadania, za
tem  załatw ianie m erytoryczne odroczyć do roku 
przyszłego.

P. S t a d n i c k i  sprzeciwił się wnioskowi 
p. Rom anow icza, nie wiązi bowiem żaanej 
podstaw y do tegr ; rhyba thodzi o sztuczne w y
w ołanie ferm entu w kraju, do czego cały rok 
czasu z pew nością by użyto.

P. W ładysław  C z a y k o w s k i  (z P rzem y
śla) przem aw iał za projektow aną zm ianą, w yka
zując, iż najkonieczniejsze środki dyscyplinarne 
przyznano nie m arszałkowi, ale osubnaj kom u 
dyscyplinarnej. Zm iana jest w łaśnie teraz na 
czasie, kiedy w sejm ie obstrukcji nie m a i kie
dy projekt nie jest przeciw żadnem u ze s tren - 
nnictw  zwrócony.

P. W ładysław  W iktor C z a j k o w s k i  prze
m awiał również za projektow aną przez komisję 
zm ianą. W e wniosku p. U rbańskiego poczyniła 
kom isja tak daleko idące zm iany i ustępstw a, 
iż c.ziś oponenci nie m ają  żadnej podstaw y do 
niezadowolenia.

P. F i 1 a t wyjaśnił rzecz ze stanow iska 
prawniczego, oświadczając się za projektow a
nemu zm ianam i.

P. M e r u n  c w i c z  interpelow ał klub dem o
kratyczny, iż w swych organach prasy  pisze, 
że zm iana projektow ana dąży do kneblow ania 
ust posłom  i do prow okacji. Mówca zapytuje, 
kogo się m a prow okow ać i k tóre postanow ienia 
zaw ierać m ają  jakąś prow oi ację. Na posiedzenie 
dla w spólnego ułożenia wniosków kom prom iso
wych, panow ie ci nie pizychodzą, a później 
puszcza się w prasie takie niesum ienne hasła.

P. C z a r t o r y s k i  stwierdził rów nież, iż jest 
rzeczą niepiękną po za sejm em  zwalczać p ro 
jek t zm iany regulam inu i robić m u takie zarzu
ty, których przy najskrupulatniejszem  ; badanu  
w projekcie nikt dopatrz ' 6 się nie może. Już 
d rug: raz  k0i0 zbiera się w tej spraw ie, a do
tąd  nie wypowiedzieli oponenci, o co właściwie 
im chodzi i co jest złego w projekcie.

P  M i l i c h o w s k i  dowodził, że zmianę 
tego rodznju w ym aga obszernych studjów, a do 
tego nie było dostatecznego czasu. P ro jek t nie 
wypow iada, w jaz i sposób m ają  być posłowie 
z izby usuw ani; dalej podnosi, że m arszałkow i 
nadaje się zbyt wielką władzę.

P. R o m a n o w i c z  nie odpowiedział 
w prost na  interpelację pp. Mc-runowicza i 
Czartoryskiego, tylko na tw ierdzenie, iż zm iana 
skierow ana jest przeciw l berum veto odpo
wiada, że jest przeciwnym  zmianie, aby zwal
czać Uberum jubeo, t. j. narzucanie całem u 
sejm owi woli jednego posła.

Mówca słyszał bow iem , że jeden bardzo 
liczny klub, należący do więksości konserw a- 
tyv nej, był przeciwny projektow anym  zm ia
nom  regulam inu, ale w imię karności unji 
konserw atyw nej klub ten poddał się wię
kszości. Zdaniem mówcy klun b n  w raz z le
wicą m iałby w izbie większość.

P. Ś r e d n i a w s k i  sprzeciwia się p ro 
jektow anym  zm ianom , bo widzi w tem  brak 
ufności dla p rzysziej opozycji.

P. W iktor W ład. C z a y k o w s k i  polem i
zował z p. Rom anow icz, m co do zarzutu 
lib trvm  jubeo. T ak nie jest. aby chodziło 
o narzucenie woli je Jn  ^ ; :> l i  irdem u sej
mowi, sKoro znakom ita w ę k s o ś ć  posłów 
oświadczyła s i 1 za reform ą regulam inu.

p . K r a  m a r  c z y  k wypowiedział osobiste 
zapatryw ania, iż nie miałby w zasadzie p tze-

ciw projektow anej zmianie, ale obawia się, aby 
uchw alone środki ochronne nie wywołały w ła
śnie tych zdarzeń, przeciw którym  9zukać 
chcemy zabezpieczenia.

P. S tanisław  T a r n o w s k i  oświadczył, iż 
jeżeli p. Rom anow icz myślał, że klub, którem u 
m ów ca przew odniczy, był przeciwny projek
towi zm iany, a tylko dla karności poddał się 
większości, w takim  razie m ów ca sprostow ać 
m usi to błędne m iem anie. Całe stronnictw o było 
od początku i jest dziś za pro jek tow aną zm ianą, 
uznając jej potrzebę i pożyteczność.

P. B o r k o w s k i  wyjaśnił, iż w rozm owie 
z drugim  posłem  objaw ił pew ne objekcje prze
ciw wnioskowi p. Urbańskiego. Na to nadszedł 
p. Rom anow icz i usłyszał zdanie przeciwne 
m ówcy. Było to wyrazem jego osobistych 
wątpliwości, k tóre m iał wówczas, aie które dziś 
zostały w zupełności uchylone. P . Rom anow icz 
posłyszawszy przypadkow e zdanie wypowie
dziane przez m ówcę, sądził, że całe stronnictw o, 
do którego m ów ca należy jes ł przeciw ne zm ia
nom . T o  zdanie jest jednak bezw arunkow o 
mylne.

Na tem dyskusję wyczerpano i przystąpiono 
do glosowania. W niosek p. Rom anow icza, aoy 
całą spraw ę odroczyć do przyszłego roku i ode
słać do zbadania wydziałowi krajow em u, u z y 
s k a ł  z a l e d w i e  11 g ł o s ó w ,  upadi zatem 
przeciw znacznej większości.

Pod czw artym  punktem  porządku dzisiej
szego posiedzenia sejmowego znajduje się już  ta 
spraw a p. t. „Spraw ozdanie komisji refopmy 
wyborczej o w niosau posła U rbańskiego w sp ra 
wie częściowej zm iany regulam inu se jm ow ego; 
spraw ozdaw ca p. Trzecieski*.

Spraw ę tę poprzedzają spraw ozdania ko
m isyjne o szkole polsziej w Białej, d^lej o w nio
sku p. A braham ow irza w spraw ie uregulow ania 
kontyngentu wódczanego i daisza rozpraw a b u 
dżetowa li dyby zatem  ranDe posiedzenie sejmu 
zajęty te spraw y, wówczas le» UibansW, przyj
dzie pod obrady na dzi9iejszem wtoczornem po 
siedzeniu.

Didbszb t o i i r i i M i  i Wmm
„OziRsaiki Polskiigr”.

Wiedeń 27 m arca. O akcji ugodow ej do
nosi Sonn- u. Monłagt Ztg  , że projektow ane 
rozporządzenia językowe, k tóre rząd m iał za 
m iar wydać na podstaw ie g 14, nie doznają do- 
brogu przyjęcia ani ze strony Niemców, ani 
osobliwie ze strony Młodoczechów Ci ostatni 
oświadczyli m ianowicie, że nie zgodzą się nigdy 
na wyznaczenie czysto-niem ierkich okręgów j ę 
zykowych. Z tego pow odu odstąpi rząd od za
mierzonego w ydania tyc h rozporządzeń i przed
łożenia ich zebrać mę m ającej na w iosnę radzie 
państw a i całą spraw ę ugody czesko-niemieckiej 
na  razie odroczy.

W obec tego rada  państw a zw ołaną zosta
nie aż na  jesień, a głównem  zadaniem  jej bę
dzie w ybór delegacji, k tóre się zbiorą w pa
ździerniku.

Budapeszt 27 m arca. W Szilagy Som lo 
w ybrany został jednogłośnie U gron posłem do 
sejmu.

Budapeszt 27 m arca. W kom itatach Zala 
i T orou thal byiy ogrom ne zawieje śnieżne, w ie
le pociągów się pospsźnialo, a gdzieindziej ruch 
ich zupełnie został w strzym any; obaw iają siu też 
powodzi.

Paryi 27 m arca. U m arł tu  były am b asa 
do r h r. Ghaudordy.

Nadesłane.
(Bahryku ta nie pochodzi od ,'edakcj, która taż aiu h'i-na 

sa lieuie Ładnej za nią odpowiedzialności,

Dr. Zygmunt Ashkenezy
Irtarz c M  M ie c y jb  i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowe liczba 2, I. piętro

Sassów!
Sławne bibułki cygaretow e Sassow skle, prze
rabia na książeczki (ao kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

y ł ą c z i i i e  firma:

S. Wierusz Niemojołfsfei
188  i - ?  w a  L w o w i e .

Oo nabycia we wszysikich t-aflkach.

UŻYWAJCIE KOŁA
Niedościgniony leski bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż

szość ii id innymi welocypedami.

F a b r y k a  b r o n i  S t e y e r
największa w św łecle fabryka specjalności.

Katalogi bezpłatnie i franco przez Teneralnego zastępcę dla wschodniej 
Galicji: W i k t o r  B o r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1 —17

ORBBIIE a&ŁOSZOiUL
Oenletlenla rozm a

po l ł/t  u n u  ad  w yrazu

Oiara miądryurndewe dla spraw . ten- 
9  towych i przemysłowych 8. DzbaAtki 
inżynier, Lwów, .ilademicka 14._______

adwokata dr.tfaaeelarja
o  Rogalskiego od 24 marca 1899
ni. Kościuszki 16.

Aleksandra 
przy 
131

Be wynajęcia od 1 maja mieszkanie, 
Sykrtuska 52, I. piętro, b pokoi z przy- 

nalełytośeiami, z ke-xifo~tem urządzone.

6 pokoi z przedpokojem 
ściami 1. piętro ulice, 

zar _  do najęcia.

. prrynuie2yto- 
Rekarska 16 

122

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Halloka 16.

Rgleoa wif-lki wybór ręczników, chustek 
do nosa, ścierek, drelichów. 3

Dwa pokoje kawalerskie od 1 kwietnia. 
Grodzickich 2, II. piętro. 117

3 pokoje, frontowe w parterze z knchnią 
i spiżarn ą od 1 kwietnia do najęcia 

ul. św. M koleją ) 14. 123

Karał Fryde, byłj prowizury zny urzędnik 
kolei państwowej, bez emerytury, ocie

mniały i spara iżowany w obie ręce, 
1: t 60, progi litościwe osoby o pom c 
mp.terjalną, w pieniądz- eh, bieliznie i 
w szatach, które nieodzownie potrzebuje. 
Datki prosi przesłać na ręce redakcji 
tego czasopisma.

r ogi Łazarz I Z loża boleści zwracam 
się do serc jnib jących Boga i bliźnie

go, aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny 
raczyli ł skaw » przyjść z pomocą, temu, 
który po 14 letniej pracy zawodowej 
szósty rok obłożnie chory pozostaje 
w okropnej nędzy. Składki, za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę przesyłać pod adreseu: 
K. Gajewska, Ustrobna p. Krosno. 130

Na święta!
Najwyborniejsze ciasta domowe, jako 
też znane powszechnie wędliny bu
lion i t. p. Dostarcza po umiarko 

wanych cenach na zamówienia
Zarząd dworu Putiatycze poczta i
264 stacja Sądowa Wisznia. 1-2
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Musiałowicz & Janik Lwów
polecają na św ięta 266 l  l

znane z dobroci W I N A  natur: Ine, lekkie stoło
we i lepsze po cenach przystępnych.

SZYNKI PKA0SK1E.

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeń
skie w najmodniejszych kolo
rach i wzorach od 3.50, tan- 
tazyjne i krronkowe od 5 zł., 
czarne od 3 zh, dziecinne i 

ogrodowe od 2 zł.
To w: r świeży, łączki najmodniej
sze. — Geny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 285 1-10
Górski i Szydłowski

L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  1. 8 , 
.'óg Hetmańskiej.

PAPIER WLINS.
Przeszło 30 lat powudzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale
canego przóz najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybKie wyleczenie Ale- 
źytb, zakatarzeala, zapalenia piersi I oler ■ 
pleń gardlanycb reumatyzmów, boleśol 
w krzyżach itd. Wymagać nodpisn „Wlinsi* 
na każdem pudełka. 108 1—?

W Paryżu ulica Seawany 31.

W* Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew
skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo
chni n p. Michnika.

Karol Bałłaban
handel towarów korzennyih

we Lwowie 
poleca na Święta swój

HANDEL TOMÓW KOEZENNYCE
oworfw południowych,

WIN STARYCH
zapew n;ąjąc, zc ogłoszone ceny konkurencyjna nie są 
wcale tańsze, od c?n w moim handlu  zwykle p rak ty 

kowanych. *76 1-1

W ł  |  W )  1 sn a jd ią ją

Składy wędlin sw
-snajdiąją się  p rzy  u lleaeh

11
13

rn-f sk le j ( p r i i e n l a )  44

Nu, prowincję odselam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą

Y jlic rk *  w asz tirw ą .
▼a

R a i i k t n r  a d p « w i « d z i a f r y :  D r .  K u i a u e n  O s t a s z e w s k i  - B a r a i s k i .  W ła ś c i s i e  ■ i w * ś i w « f :  D r .  K . O s t s i z s ^ s h i  -  B u r a i s k i ,  k .  l l i l s k i  i  S p .  2  s r a k a m i  M . S c h n i t t a  i  S p .  p « <  z a r z ą d e m  S t .  P U t r e w e k i e g e .


